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0  rolnictwie we Francyi wj ogólności.

1. Organizacya rolnicza kraju. Ponieważ jest 
niepodobne'm, aby rząd mógł’ wchodzić -w naj­
drobniejsze szczegóły administracyi i grunto­
wnie rozpoznać wszelkie miejscowe potrzeby, 

i  oraz przedsiębrać stosowne do ich zaspokoje­
nia środki, przeto ustanowiono Rady gminne 
(Commune) Piady obwodowe (Arrodissement)
1 Rady Departamentowe; obsadzono je radca­
mi gminnemi, czyli municypalnemi (Conseillers 
municipaux) radcami obwodowemi (Cons, ge'ner. 
d’ Arron.) i radcami departamentowemi (Cons, 
ge'ner. de depart.)

Na pierwszy rzut oka organizacya ta nic juz 
do życzenia nie zostawia. Cóż bowiem stoso­
wniejszego, jak  zgromadzanie się osób, w gmi­
nach, obwodach i departamentach, wybranych 
c®lem naradzania się nad potrzebami gmin, ob­
wodów, departameutów, i sposobami zaradzania

onym? Tym  sposobem, los bogactwa , dobrego 
mienia i stanu kwitnącego kraju, nie wazy się 
już w rękach obojętnych osób płatnych, ale r a ­
czej zawisł od tych, których osobiście pomyśl­
ność kraju najwięcej zajmuje,; są to bowiem: 
rolnicy, fabrykanci, rękodzielnicy, którzy się 
tu wspólnie naradzają, poniekąd nad własnym 
interesem.

Rząd zaś, zasięgając od nich potrzebnych wia­
domości, jest w'stanie, nie już tylko gruntownie 
poznać stan m ateryalny i moralny k ra ju ,  ale 
nadto, przedsiębrać środki, skutecznie potrze­
bom onegóż odpowiadające. A więc, jakżeby 
to Prancyą mogła być bogatą i dobrze nrzą- 
dzoną, gdyby takowa organizacya jej rolni- 
ctw'a i przemysłu, by ła  w rzeczywistości te'm, 
cze'm być może: ale tak nie jest bynajmniej; 
rzecz się ma całkiem inaczej.

Radcy gminni nie mają żadnego znaczenia , 
żadnej powagi? zostają oni pod opieką nader
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uciemięż l iwą ,  a na  wet poniżającą;  ma ją  b o w ie m  
ciągle p r z e c iw  sobie op i n ią  n iezda tn ośc i  i 
b r a k u  oświecenia;  a to w t y m  s t opn iu ,  iż n a ­
wet zarząd  i ad m in i s t r a c y a  in te re sów g m i n y ,  
nie jest  im p o w ie rzoną .  T y m  sposob em,  w r z e ­
czywistości ,  n ie  ma we F r a n c y i  R a d  gm in n y c h ;  
to,  co p o d  tą nazwą jest  z n a n e ,  j es t  to t y l k o  
n u m e r y c z n y  u ł a m e k  ca łkowi te j  m assy  lu dnośc i .

P o ło żeni e  ra dc ów  o b w o d o w y c h ,  w nicze'm 
n ie  jest  lepsze od g m in n y c h ;  i oni  nie mają  
u d z ia łu  w  pr zed m io ta ch  li ich o b w odu  d ot yc zą ­
cych;  odnos i  się to także do zarządu  i adrnini-  
s t racy i .  — A przecież rada  obwodowa  b y ć b y  
m o g ł a  i n s t y t u c j ą  ważną i n a d e r  użyteczną .  — 
P o w i n n a b y  ona być  odgło sem wsz ys tk ich  p o ­
t r z e b  e k o n o m i c z n y c h  kra ju ;  a p rzec ież  jest  t y l ­
k o  s ła bą  r e p r e z e n t a c j ą  samego r o l n i c t w a :  j a k  
g d y b y  r o ln ic tw o  m o g ł o  wzras tać t a m ,  gdzie 
n ie  ma p r z e m y s ł u  i .handlu? ; j ak  g d y b y ,  o b e ­
c n i e ,  p r z e m y s ł  i han d e l  nie p r z y k ł a d a ł y  się 
w r ó w n y m  s to pn iu  do b'ogactwa i po tęg i  k r a ju  
j a k  ro ln ic two?;  j ak  g d y b y  b y ł o  podobne 'm sta ­
no wi en ie  p raw  d o b r y c h  na  ko rz yś c i  ro ln ic twa ,  
bez  wzięcia w nicli względu na p r z e m y s ł  i hande l?

W ła d z a  r adców d e p a r t a m e n t o w y c h  powinna*  
by* sic rozc iągać  do przedm iot ów  e k o n o m i c z n y  cli 
i a d m i n i s t r a c y j n y c h ;  t y m czase m  zos ta ła  ona 
ogran ic zoną  do sp raw d za n ia  n i e k t ó r y c h  l iczb,  

. o p i n i o w a n i a  o n i e k t ó r y c h  wy da tk ach ,  r o z p r a ­
wianie o ur ządzen iach ,  w w y k o n a n ie  ju ż  w p r o ­
wadzonych ;  nak o n ie c  na ra dz ani a  się o p r z e d ­
miotach  na jmnie j sze j  wagi; s łowem:  R a d a  de­
p a r t a m e n t o w a n i e m a  Ładnego z n a c z e n ia , Ła­
dne j  p o w a g i :  wszys tk iem je s t  p re fek t ;  t a k  da­
lece,  że na we t  w p rzedm io ta ch  dla d e p a r t a m e n ­
tu na jwiększe j  wagi, racicy g ło su  stanowczego  
nie m a ją .

Jed n a k o w o ż ,  wyz nać  na leż y ,  iż r a d c y  d e p a r ­
tamen tow i ,  lu b o  t a k  m a ł o  pos iada ją  znaczenia ,  
wiele już  przecież dobr eg o  d la  k r a j u  p r z y n i e ­

śli; na d t o  u s łu g i  ich,  z k a ż d y m  r o k i e m  są l icz­
n ie jsze i w ażn ie j sze  T ł ó m a c z ę  się:

I zby  pose lskie  we F r a n c y i ,  są j e d y n i e  od g ło ­
sem p o l i t y c z n y c h  in te re só w F r a n c y i ;  a zapa-  
dane  tamże  decyw.ye, nicze'm więcej,  j a k  w y p ł y ­
wem nam ię tn o śc i  s t r onnic tw pa n uj ącyc h .  P r z e ­
c iwnie w g łó w ny ch Rada ch  d e p a r t a m e n t o w y c h ,  
n ie  za jmują  się ju ż  zdan ia m i  po l i t yc zne m i ,  czę­
s to kroć  n a d e r  b łc dne m i ,  lecz rz eczyw is ty m  i n ­
te resem d e p a r t a m e n t u .  O kol iczność  ta j es t  n a ­
d e r  wielkiej  dla F r a n c y i  wagi; a lb ow ie m ,  sk o ­
r o  ją  o p in ia  p u b l i c z n a  przyzwoic ie  oceni ,  i  pod  
swą weźmie  opiekę ,  mus i  ona  wy wrz eć  z b a ­
w i e n n y  w p ł y w  na p r a w a  ad mi n is t r acy jn e .

N a  os ta tn ich  pos ied zeniach ,  m ięd zy  i n n e m i ,  
m o c n o  się z a j m o w a ł y  R a d y  D e p a r t a m e n t o w e  
k c d e x e m  r o ln i c z y m ,  sposobami  oświecania  klas- 
sy ro ln icze j ,  p o p r a w ą  hodowl i  zw ierzą t  d o m o ­
w y c h ,  o p ł a t ą  od s o l i ,  s zk o ła m i  pub l i c z n e m i ,  
z a t r u d n i a n i e m  dzieci ubogich  rodz iców w fabry'- 
kach ,  u r zą d zan ie m  do mó w p o p r a w y ,  ró ż n e m i  
as se ku racyam i ,  m a ją tk a m i  gm in ,  d r ogam i  kom- 
m u n i k a c y j n e m i ,  i zna czną  l iczbą przedmiotów'  
mie jscowych.  N a  następne' j  zaś sessyi ,  g ł ó w n y m  
p r z e d m io te m  m a  być  rozważan ie  i roz t rząsan ie ,  
coraz  bardzie j  szerzącego się p a u p e r y z m u ;  k tó ry ,  
mianow ic ie  w Angl i i ,  t a k  g r o ź n ą  po czy na  p r z y ­
b ie rać  pos tać.

2. S t a n  ro ln ic tw a we F ra n cy i .  W k r a j u  ty m  
ro ln ic tw o,  od  n ie jak i ego  czasu,  znaczne  już pO' 
czyn i ło  pos tępy:  lecz na  p a p ie r ze  nie n a  roli  (a)-

P o cząw sz y  od O liv ie ra A o D otnbala ,  (Domba-  
sla) tys iące  ju ż  dz ie ł  wydano;  w k tó ry ch ,  obok 
wie lu  sys temów,  n a  oślep r z u c o n y c h ,  wiele do* 
b r y c h  rzeczy się mieści;  z k tó ry c h  atol i  roln*'

(a)  J e s t  t o  w p r a w d z i e  z w y c z a j n a  i  n i e z a w o d n a  
k o l e j .  T a k .  b y ł o  w  A n g l i ą  w  N i e m c z e c h ,  i  w p ę d z i 6* 
g d z i e  d z i s  r o l n i c t w o  k w i t n i e .  W i e l c y  p i s a r z e  P o w ,s t 0̂  
w a l i  z m a ł y c h  i  o g r a n i c z o n y c h  r o l n i z ó w i  * 4 ° ł 5 , j 'L 
o n i ,  o g ó l n i e  d ź w i g n ę l i  r o l n i c t w o  z c i e m n o ś c i  i  n a ł  
g o w e g o  e m p i r y z m u ,  w  j a k i c h  d o  o w e j  c h w i l i  w e g e t o
W a ł o .  H i s t o r y a  r o l n i c t w a  k a ż d e g o  k r a j u ,  k a ż d e g o  w i c 1 ’

p r a w d ę  t ę  p o t w i e r d z a .  I t ed .
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. W  swvm  p o s t r z e g a , t y m  stosowniej**® w ka żde m  
c y  n i e  korz ys ta ją ;  wiele ważnyc l r  ^  zda rz e n iu  pot ra fi  p r z e d s i ę w z i ą ć  ś ro dk i ,  t y m  pe-

y  ......a.,- .A*-  z n a c z n a  l i c z b a  u/<>   c«..Vr.li u s i ł o w a ń :  i m i w i ę k -

w n
cuk

n a

; ; ; h „ i e  zaprowadza ją ;  znaczna  • ps ta l^ n y  cel swych us i łowań:  v a j m & .
n y c h  pos t ępow ań ,  ale ich n>la  1 1 w u . ssy  i h a ł y  dochód c z y s ty , ps ięgnąe zdoła .  ^
1 dla t e g o . t o ,  wyjąwszy  Uf ^  n  \ J l p a s U > Ale z drugie j  zn o w u  s t r ony  t to p e w n a :  ze
p r a w i e  i u p o w s z e c h n i e n i :  kat t o f l ,  ^ . . n a u k a  u s t ń i e w y k ł a d a n a ,  p o w i n n y  się

nych, m a r z a n n y  ( k r a p n )  m o m j r  ■ , * » «  | c i / le s tosować do s topnia  pojęcia. ,  p r agn ące go
uhier, r o ln ic tw o  f r a n c u z k ie ,  w ogi  n;u' ki: r o l n jCy zaś f rancuzcy ,  w ogólnośc i ,  m e
a b a rd z o  n i s k i m  s t o p n iu ,  a r ocie są jeszcze t a k  usposobien i ,  aby ks iążk i  i n a u l u

dzą  w up or ze ,  w zarozu mi a łośc i ,  w ^  p o w y ż s z y m  sp os obem  w y k ł a d a n e ,  pojąc  m o g l i .
W z a b o b o n n y c h  zwycza jach ,  r o l n i k u  ^  ^  do j n ie u fn ość w poleca-

w e t  oświeconych  k ra jó w  (a).  _ -  • ch ś rod kach .  I t a k ,  p o d łu g  rzecz on yc h  nau-
Ow szem ,  c o r a z  większe umnie jsz an ie  a  ^  r o l n i c twa: p o n ie k ą d  nie m o żn a  p r z e o r a ć

d u k c y i  mi ęsa  i zn iżan ie  ceny P r “°> 1 ^  „ p o w i a ć  kar to f l i ,  wychować cielęcia, bez
zdaje się wskazywać:  ze ro ln ic  "  m g r u „ to w n e j  zna jomośc i  m echanik i,  f i z y o lo g n  ro-
p r z ó d ,  lecz w t y ł  się cofa; i ze, . r o l . 'śunnćj i zwierzęcej;  a p rzec ież  n i e j e d e n  r o l n i k
s tania  sk wa pl iw ie  z n a u k i ,  j a t  '• w  . t  śvvjad k ie m ,  ja k  sąsiad jego: '  p iękn ie  orze zie-
n i c y  angie lscy  i n ie m ie c c y ,  , r o l n  d . m £c, og rom ne  zbiera kar to f le ,  na  w ystaw y pose-
podobnie jak r o l n i k  hi szpański ,  p ł a  cielęta-. a p rzec ież  an i  s ł y s z a ł  o r z e c z o n y c h
sz y b k i m  k r o k i e m  eto u p a d k u  się * ^  n a u k a c h .  Z tą d  po w ta rz am  nieufność  do n a u k i ,

P r z e s z k o d y ,  j ak ie go  dozn ^  a p r z e c iwnie  pr zywi ązan ie  do d aw ny ch postę,
F r a n c y i ,  są dwojak ie :  posręchuc 2 _ b y ł y  najn iedorzeczniej sze;  a t enr
p ie rw sz e  t a m u j ą  up ow szechn ię  ^  ^  *  ł u b o  F r a n c u z i  pos iada ją  o g r o m n ą
pos t ępow ań ;  drugie ,  ods t ię cza j ą  n ie  mQ8gę d z ie ł  ro ln i c z y c h  przez  uczonych  dla uczo-
efowania. Ale  dla  czegoz r ° l m  > jm  h  p i s a n y c h ,  n ie  moją przecie* ani  j ednego
zna ją  lepszych  p o s t ę p o w a ń : ,  ^  rQ. ^  Ulórcby m o g ło  s łu żyć  za p r z e w o d n i k a
Obcemi  sposob y korzy sinego. calej  massie  ro l n ik ów .
dza ju  z iemi? U la  tego: ze ja k  ^  TynlCzasem,  z w y k ł y m  rzeczy  b ieg ie m,  wy-
cuzi po s iada ją  m a m ę ,  w y m a g a n m  r o z u m ow ane  wiadomośc i  ro ln icz e ,  rnusżą się ko-
g r u n to w n e j  i o bszerne j  zna jomośc i  n a  • ^  p r z e l a ć . z ks ią żek  w p r a k t y k ę ;  poczy-

k u  ,  nim  M w - d , .  _  Z . ,4  “ > . ^  H ” »<* “ ''k r y c ia ,  « .<  .1 ,  ■»»»»
nicKy francie,,cy i p r o f e . o r o . . .  ko l  , v) „ „ o i c i ,  „ s c y c tk ic h ;  p r a c .  10 ,.ai r .aprowadai
czych,  p iszą  i mówią  je d y n ie  dla .>  ̂ ^  ^  0S2.CXęd n ość w p ra c y ,  o p r z y t e m  podwoi  się
gr u n to w n ie j  po s iada ją  f izykę,  c i t . P -  p r o d u k c j a :  in acze j ,  r o l n i c t w o ,  n ie  pos tępując
gię roślin i zwierząt, botanikę, m c krokiem z powiększaniem  się ludności

P e w n a ,  iż im  rolnik ^  £ “ , y n y  . ,  m£ maiceniein je j^otrzeb ,d o  upadku kraj by  
wiadom ości, i im dokładniej * 7̂ ,odńe p rzyw iod ło .  .
wszelkich zjawisk, jakie co chwila Zapobjegając więc temu, udawano się we f  ran-

: r o u i c , .  ^  zt.j i  *>
J z l  r o l n i c z y ,  mogli ..tworzyć ,l/cora- ;e się t am że  je d n o  kr ó l ew sk ie  cen t ra l

~  - *  r  p r ze sz to  100 T o w a r z y s l w  p r e

Ło h e d .
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w incyonalnych , w różnych miastach departa- nicze; albowiem sa one ł  9 
mentowych i obwodowych; prócz tego 770 roi- majętnych, oświeconych n * u  SamyC' ’ ^  
m czych *grom adzeń  (Comi.es agricoles) i na- ności. Na liczne ich n ’  7 ^  W' elk , 'Ch ^  

koniec 27 wzorowych gospodarstw. nek  przybyw a z zapa , . * k ^ dy  Czto'.
Kr. Centralne Tow. odbywa swe posiedzenia kładów; nie systemów a l e T ^ — ’ 

w P a ry ż u ;  ale ponieważ wiele tam  jest uczo- dzonemi pom ysłam i o l l .r  •
nych, a m ało  ro ln ików , przeto Towarzystwo to ^ " i  łatwemi do wykonanL"” 6"-‘ 
żadnego n,e Wywiera wpływu na posięp ro ln i-  Szemi do wzbudzenia przekonania '267'6 ^
ctwa: bo ty lko rozprawia, ale nie działa; wskazuje Pom iędzy c z ło n k a m f  t ik
sposoby, a nie udowodnią ich p rzy k ład am i—  znajdują się wszakże m e ' zgromadzeń
(T o  odnosi się także do dzieła przez „ ię  wydawa- siadający n a l ę  p rz edm ot P° ' ‘
nego: A n n a les  de I'agriculture fra n ęa ise ;  wk*ó- niczo-przemysłowych- k tó rzy  ^  " 1CZy°h 1 ro1* 
rem  nader rzadko znaleźć można a r ty k u łp r a -  uczonych odkrycia  ń ł a s n e Z  To ” 7  
wdziwie p ra ktyczn ie  u ż y te c z n y ) . -  A przecież sprawdzają: a Se każdy  c z i Z k’0 7  7 * ™
żadnej nie podpada wątpliw ości, iż. wszelkie przekonać się może naoczn ' w>'Padkach
rozpraw y żadnego nie wywierają wrażenia na wprowadzane w p ra k ty k ę  ' j e ż e /  ’ ^
prak tycznych  rolników; oni chcą p rz y k ła d u ,  JV  lub  też porzucane gdy nie 7  ^  
ale nie na papierze, ty iko „a  roli; nie prze7. , „ , ’ iowi. A1.  f0 ^  ~

kroskopijne  doświadczenia, ale przez yhcta, po- *yehle  zgromadzeniach jest ro ż tr  ’ . y n j
uczyć ich można. - -  Franklin używając sam wadzanem, pow tarzają  c z ł o n k o T s T s " d ' ^ ”0'  
gypsu na nawóz i użyźnione nim p lo n y  okazu- P°w rotem  i z niemi na nowo ’ t ^  ^  
jąc sąsiadom, mocniej ich p r z e k o n a ło  sile uży- OwóŻ tym sposobem u r / e c z y w ^ s t rZiiSają- ~  
zniającej tegóż c ia ła ,  jak  wszystkie dzieła, o n a u k i k t ó r ą  F ra „k T n  t Z  j o Z T  
tym  przedmiocie traktujące. rozpowszechnienia. ' P

Towarzystwa rolnicze prowincjonalne, lubo  Gospodarstwa wzorowe bardzo wiele obie-
złozone z samych roln ików, powiększej części cywały, lecz nic nie dotrzym ał v  ™ Q »i 1
i d ,  za przyk ładem  Tow. k ró l,  c e n t ,  dla tego * *  try b em  f b r s o w ^ l ^ T  
m e  p rzy n io s ły  tyle dobrego, ileby go przynieść  dzi> * n a tu ra ln ie  m ało znaiduie naślado °™° 
m ogły , postępując innym  trybem . Wprawdzie Najlepszym wzorem jest  dobrze ur d ^ C° ^ ’tre ?'nic"’ mJXVSz z:z:r
akadem iom, zajrnnj, , i{ fak tam i,  <i„ p ra k ty k i  dzenie j do „ a f ia d o w .n i ,  ' *
*'* odno“ ,i « m ii wyw ołały  U i  one liczne nie. W  tycb?.. .„„,„1 gospodarstwach „ l t~  
pszema , rzeczywiście celowi odpowiedziały; dana Jest ta k ie  nauka-rolnicza . O trzym ane do 
wiele zas, co się trzym ały  zdania; śe J e ,  « „ « ,  M  wypadki , ,  ,ak  b łache , 2 .  WC.1. „Te z L ł u ‘ 
te im om ettow  i ti p.* nic dobrego zdziałać n ie  T O  na wspomnienie. S “ ‘
mokną, r o z » i ,z a ty  sięskutk ien , osłab ien ia ,o s ła -  Z Powyższego s is okazuje ; Se ze wszystkich

odkrycia”  » ™ > W . nowe I» « > t» c y d w  rolniczych we F rancy ,',  najlepsze.
y  , . , ’ CZyl1 nai w,?cej potrzebie odpowiedniemi

grom adzenia  .ro lm cze , pos.adają w sobie S!i °P»sane wyżej zgromadzenia rolnicze* jeżeli 
wsze ie żyw ioły, nadania rolnictwu większe- zas swą ważność lepiej; jeszcze p o jm ą ,  a rząd 
go POP? u, aniżeli wszystkie inneIns ty tucye  ro i- nie odmówi im  o p iek i ,  na  k tó rą  rzeczywiście
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zasługują, wtedy najwięcej one się przyczynią  
do upowszechnienia lepszych sposobów do wzbu­
dzenia i wywołania współubiegania, k tóre  za­
wsze i wszędzie, byle dobrze skierowane, b ło ­
gie wydało owoce-

Jednakowoż, nie dosyć jest wiedzieć jak  czy­
n ić wypada, potrzeba jeszcze mieć do tego sto­
sowne środki. Ale na nieszczęście, n iem al wszy­
scy francuzcy ro ln icy  nie są w stanie przedsię- 
b ierać nowości; a nawet m ała  ty lko  ich liczba 
może naśladować postępowania, n iechby na jpe­
wniejsze rokow ały  nadzieje. Wszakże dostate­
cznie o te'm przekonyw a bezstronny  [rzut oka, 
na stan ro ln ików  we F rancy i.

Wszelkie zm iany, wszelkie ulepszenia w go­
spodarstwie wiejskie'm wymagają nakładów; np. 
założenie sztucznych łąk ,  zmiana istnącego try'- 
bu  rolniczego, polepszenie ras zwierząt dom o­
wych i t .  p. Atoli we F ran c y i  m ało  jest powta­
rzam  gospodarzy, k tórzy, są w s tan ie  uczynić 
gospodarstwu niechby najmniejsze zaliczenie, 
naw et w razie najpewniejszych ztąd na p rzy­
szłość korzyści. Nie zaprzeczy nam  tego kto 
zna, że tamże g ru n t  całkiem  u trac i ł  kredyt; że 
rolnictwo tego k ra ju  pod ług  ksiąg hypotecz- 
nycb, opłaca rocznie p rocen t  po 12 od sta, od 
14 miliardów frank. — A do teg o ,  nie jest to 
jeszcze jed y n y  ciężar pod którym  upada; a lbo­
wiem, cena przedmiotów nieodzownych dla ro l­
n ika , jak iem i są np. sól, żelazo i t. p. wznio­
sła się do nadzwyczajnej wysokości; co jedynie

istnącym m onopoliom przypisać należy. Samo 
żelazo, w ro lnictw ie corocznie zużywane, po­
chłania przeszło 20 milionów; a podatek  od so­
li  przeszło 60 mil. fr. wynosi.

F a b ry k i  francuzkie doznają wprawdzie opie­
ki; tary fy  bowiem celne mocno je  faworyzują; 
p ro d u k ta  zaśtrolnicze, tak[dalece u trudzony ma­
ją  odbyt, że np. wina francuzkie z targów za­
granicznych niem al oddalone zostały; a mimo, 
to , cena produktów  wiejskich, jest o wiele n iż­
szą w porównaniu do dawniejszej.

N akoniec do głównych przeszkód zakwitnie- 
nia ro ln ictw a we F ran cy i  policzyć m ożna i to: 
ze w łasność gruntów  niem al codziennie się roz­
drabnia; a ja k  wiadomo, system ten, zbyt da­
leko posunięty, w yklucza n iem al zupełn ie  ule­
pszoną uprawę roli,  jako[te'ż hodowlę zwierząt 
domowych. Wiadomo n a m :  że do poprawienia 
tego z łego , proponow ano stow arzysz inia; ale 
z jednej strony^ środek ten  nie zgadza się do­
brze z rolnictwem; z drugiej zaś, już dziś czu­
je do niego F ran cu z  pewien wstręt i odrazę; 
może dla tego, że zrazu zby t m u  zau fa ł ,  śle­
po się rzucając w podobne spekulacye.

Z powyższych uwag okazuje się: że obecne 
rolnictwo we F ran c y i  upada pod brzem ieniem  
licznych i srogich ciężarów; z k tórych  w ten  
czas tyTlko będzie mogło zostać oswobodzone, 
gdy lekarstwo, dokładnie  do stopnia złego za­
stosowane zostanie.

r)%
O bronie. cno przy tw ierdzone , lub  lóźne, zęby długie,

 ------  zakrzywione, lub  kró tk ie ,  proste; nadto są one
B rona, to n iezbędne do upraw y ziemi narzę- u jednych  z żelaza, u drugich z drzewa it .  p.

dzie, różnym  teraz uległo zmianom: jes t  ona Narzędzie to jest przeznaczone do rozdro- 
długa lub kró tka , kw adratowa lub  podłużna, bn ien ia  i u rów nania ziemi; tudzież do wydale-
ąlbo te'ż owalna; m a poprzeczne beleczki mo- nia z nie'j chwastów, mianowicie perzu, i przy?



kr yc ia  n a s i o n . — Użyteczność onegóż jest  więc 
l iczna i ważna. — Atoli wielu gospodarzy na złe 
jej ożywa.  Bronują  np.  ziemię w poprzek,  lub  
z ukosa ,  w wązkie a wysokie poorane zagony; 
ty m  sposobem,  najprzód  niweczy się zupełnie 
skutek orania w zagony o k tórych mówimy,  
gdyż ziemia z grzebienia zwala się w brózdę; 
powtóre,  jeżeli  się rola tym  sposobem b ro n u ­
je po zasiewie, wtedy ziarno zwala się z ziemią 
w brózdę; a nieznajdując tu spodu dość rozpul- 
chnionego,  natura ln ie  iż s łabo wegetuje i ma­
ł y  plon wydaje ;  cóś podobnego ma miejsce i 
na  ś rodku zagona, ponieważ ziemia z niego w b ró ­
zdę zwaloną została.

Są  także gospodarze,  k tó rzy  rolę p ługiem lub 
r a d łe m  niedostatecznie rozdrobnioną,  b ro ną  
m niemają  doprawić ; ty m  końcem b ro nu ją  ją  
wie lokrotnie  w z d ł u ż , poprzek i na ukoś.  Ja­
kiż  tego skutek? a oto: powierzchnia r o l i ,m o ­
że na parę  cali głęboko, rzeczywiście się roz- 
pulchni  i rozdrobni ;  lecz natomias t  nieco g ł ę ­
biej tak  się ubije kopytami  koni ,  i tak  stwar- 
dńi e ,  j ak  może nie była ,  przed bronowaniem.  
A więc, w tym razie, poprzednia jej uprawa,  nie­
mal  s t raconą zostanie.

    -

T akow e  postępowanie nie jodpowiada byn aj ­
mniej celowi. Jeżeli rola nie jest dostatecznie 
rozdrobniona i spulchniona,  pewniej jest prze* 
erać ją jeszcze raz j eden ,  lub  też drobno zra- 
rilić. W pie'rwszym razie im  węższe b iorą się 
skiby,  te'm skutek będzie pewniejszy.

Co do li b ro n o w a n ia , namienić tu należy,  
iż zawsze cel zamierzony,  to jes t :  rozdrobnie­
nie z iem i , pewniej  się osiąga gdy konie  idą 
nieco szybciej niż wolniej;  w tym  razie brona 
nie idzie już  w jed ny m pro s tym  kierun ku ,  lecz 
nabywa podwójnego ruchu: obok bowiem p ie r ­
wszego, poruszając się sama w tę j ową s t ro ­
n ę ,  roztrąca będące w bliskości  b ry ły .  Aby 
zaś koni  bardzo nie  męczyć,  pot rzeba używać 
b ron  lekkich z długiemi  zębami.

Jeżeli zaś się używa b rony do poruszenia zie­
mi już uprawionej ;  lecz zbytecznie zległej; wte­
dy lepsza jest  b ro n a  ciężka, z długiemi,  nieco 
naprzód  zakrzywionemi  zębami. W tenczas tak­
że i konie wolniej już mogą chodzić; a to z dwóch 
p rz yczyn :  najprzód  p rz y  szybkim ich biegu 
nie sz ł aby  brona dosyć jednos ta jn ie ;  a nas tę­
pnie nie równo wzruszałaby ziemię; pow tóre  k o ­
nie wieleby się przez  to u t rudzi ły .

C^ecLulioo'
Blizsza  Wiadomość O Jampacll olejno- powiet rza ocieplonego do gorejącego ciała,  naj- 
gazowyeh wynalazku Benldera i Ih lh la  mocniej  rozpromienia  światło.  — Aby więc po-

w W iesbaden. dniaść temperatu rę  l am py  argandskiej  aż do te­
go stopnia,  wypadało  zasilać p łomień  jedynie 

Nowy  ten  wynalazek,  k tó ry  tak ogólnie zwra- ty lko ocieplonem powiet rzem,  a wstrzymać na-
ca na  siebie ląwągę, jes t w rzeczy samej,  już  to p ływ  do niego zimnego. Ze tego dokładn ie  osię-
dla osób przywatnych,  ja ko  te'ż dla publ icznego gnąć nie podobna za pomocą cyl indrów szklan-
oświet lania tak ważnym,  że nieco szczegółowy nych średniego przecięcia,  ponieważ przez nie
opis onegóż, zadowoli niezawodnie Czytelników więcej napływa powietrza z imnego do gorące-
pisma naszego. go płomienia ,  aniżeli go potrzeba,  żadnej nie

Zasada tego sposobu oświetlania,  jak  wiado- ulega wątpliwości; cyl indry  zaś cienkie,  wpra-
mo, spoczywa na  te'm doświadczeniu: że nap ływ  wdzie celowi temu lepićj już  odpowiadają;  lees
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cóz potem , k iedy  ich trudno uchronić od pę­
kania; innym  zaś sposobem nie można b y ło  za- 
pobiedz: aby pow ietrze zim ne nie napływ ało  do 
rzeczonego p łom ienia .

W  miejsce więc tych szk lannych  cylindrów, 
dodali wynalazcy pp. B enkler i R u h l do lam p, 
m etaliczny aparacik, za pom ocą którego wzma­
cnia się światło sposobem fizycznym, bez wię­
kszego zużycia m ate ry a łu  palnego. Wszakże 
odpowiada on najzupełnie j celowi; o czem p u ­
blicznie czynione p róby , dostatecznie przeko- 
nywają.

W ,now ych tych lam pach, p łom ień  jest jak ­
b y  zamknięty w pierścieniu  m etalicznym , za po ­
średnictwem płasczyzny metalicznej, nieco po­
chyło danej, kszta łtu  konicznego; sku tk iem  ta­
kowego przyrządzenia, tyle ty lko powietrza do­
p ływ a do płom ienia , ile niezbędnie jest potrze- 
bnem  do gorenia m aterya łu  palnego; styczność 
zaś p łom ien ia  z powietrzem  zimnem zupełnie  
jest przecięte.

D la  tego zaś ty lko  ogrzane'm powietrzem 
p ło m ień  się Zasila: że takowe inaczej dostać 
się nie może do niego, jak  ty lko  przechodząc 
p o d  m ocną rozpaloną p łasczyzną metalową. — 
T y m  sposobem, dopełnia  się tu  w arunek :  p o ­
dniesienia rozprom ieniania się św ia tła  do na j­
wyższego stopnia . — Ponieważ tak  mocne świa­
tło, jak ie  nowe te lam py  wydają, zbytecznieby 
wzrok razić mogło, przeto dodane jes t  do nich 
przyrządzenie, regulujące dowolnie n ap ły w  po­
wietrza do p łom ien ia ,  a następnie m iarkujące 
b lask  onegóż.

Światło  ły c h  lam p jes t  tak  m ocne, iż ty lko  
równać się może z te'm, które wydaje fo s fo r  spa­
lony w kwasorodzie; do k tórego także już  to  
z b lasku , jako i jasności nader jest podobne'm.

W szystkie  lam py począwszy od la ta rń  u l i­
cznych i s tajennych, do tych k tó re  najw spania l­
sze salony oświatlają, m ogą być opatrzone apa­

ra tem  o k tó rym  mowa; a co więcej, w yda tek  
na  to jest tak  m ały , iż w żadnym  nie zostaje 
s tosunku z o trzym aną korzyścią.

Można do nich używać bez w yjątku  każde­
go gatunku olejów; a nawet oleje, podczas pa­
lenia sadze wydające i b rzydko  cuchnące, po­
n iekąd  stosowniejsze są od lepszych; wydają one 
bowiem równie piękne światło, bez na jm nie j­
szej p rzy k re j  woni. — P odług  sławnego chem i­
ka p . Liebing, odkrycie  o którem  mówimy, jest 
n a jwazniejsze'm jak ie  dotąd od czasu Arganda 
w budowie lam p uczyniono.

Ponieważ zastosowanie nowego w ynalazku  
jest tak  łatwe i proste, przeto w ynalazcy, przez 
rząd patentowani, przedsięwzięli nie sprzedać* 
ani jednego tego rodzaju  pojedynczego apara­
tu  lub lam py  nim  o p a trz o n e j , dopóki n ie  zja- 
łożą  składów onych we wszystkich znaczniej­
szych miastach N iem iec ; co w 'krotce podobno 
nastąpi.

Uwagi nad odkryciem p. Boucherie, 
celem nadania drzewu większej trwa­

łości i  innych przymiotów.
Znane jest Czyteln ikom  pisma naszego wy­

m ienione odkrycie  p. Boucherie (a ) .— W iele 
osób pow tarzało  odkrycie w mowie będące z ró ­
wnie pom yślnym  sku tk iem . Między innem i, 
za ją ł się te'm odkryrciem p. Kócblin profes. T e ­
chnologii w W irtem bergu, o trzym ane zaś wypad­
k i  w ten sposób opisuje.

Pierwsze doświadczenie. Buczyna, 12 cali w śre­
dnicy a42 stopy wysoka, napojona została niedo- 
kwasem zelazu z kwasu drzewnego przypalonego.

T ym  końcem, po obu stronach k łody ,  oko­
ło  14 cali od ziemi, zrobiono dwa m ocne na- 
kroje  i połączono je z sobą dziurami świdrem 
przewierconemi. Poczem otoczono drzewo w 
te'mże miejscu p łó tnem  mocno sm ołą  napojo-

(a) Patrz «tr. 115 tego pism a  z r. b. Red.
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n e m , j a k b y  jakie 'm n a c z y n ie m  do za trz y m a n ia  
p ł y n u  wyżej w ym ien ionego .  —  N a ty c h m ia s t  
drzew o poczę ło  się n im  nap aw ać ;  po u p ły w ie  
2 godz. p ł y n  ten  w zn ió s ł  się ju z  n a  10 stóp w y­
soko; a po  36 godz. w szystk ie  g a łą z k i  i l iście 
n im  n a p o jo n e  zo s ta ły .

D o  tego  dośw iadczen ia  w ysz ło  l£  h e c to l i t ra  
T y m c z a s e m  cel t e n  m ożna  osiągnąć  ^ częścia­
m i tejże ilości,  z ap o b iega jąc  b y  nie  szła w k o ­
rz e n ie  i wyższe gałęzie; a to  te'm b a r d z i e j , iż 
j a k  się z d a je ,  w tej w y so k o śc i  n ap aw an ie  się 
d rzew a je s t  na jm ocn ie jsze .  N ajw iększa  więc część 
rz eczo n eg o  p ł y n u  s t r a c o n ą  n ie jak o  zo s ta ła  d l a 
k ł o d y ,  gdyż  się ro zesz ła  po  gałęziach; m im o  to  
sk u te k  b y ł  w ie lk i .—  K ło d a  bow iem  z o s ta ła  p o ­
rz n ię ta  n a  g ru b e  deski; w ystaw ione  n a  s ło ń ce  
p rz e z  dn i  k i lk a ,  ani się p o sp acza ły  an i  p o p ę ­
k a ł y . — Jednę  z tychże  desek  w ystaw iono  przez  
k i l k a  god z in  n a  m o cn ą  parę ; pocze'm zostaw a­
ł a  w m ie js c u  o c ie p lo n e m  bez na jm nie jszego  o b ­
ciążenia  p rzez  48 godz. i ta  deska  b y n a jm n ie j

się n ie  sp aczy ła  an i  n ie  p o p ę k a ła ,  co, bez  u ży ­
cia w m ow ie  będącego  ś ro d k a ,  n a jn iezaw odn ie j  
b y ło b y  n a s tą p i ło .

D rzew o  rz e c z o n y m  p ły n e m  n a p aw an e ,  o wie­
le  t ru d n ie j  się p r z e r a b ia  o d  zw yczajnego , je s t  
n ad zw y cza jn ie  tw a rd e ,  i b a rd z o  p ię k n ie  s ię p o -  
l i tu ru je .  P a l i  się z na jw ięk szą  t ru d n o ś c ią  i p o ­
n ie k ą d  bez  p ł o m ie n ia .—  Jes t  ono  t a k  g ię tk ie ,  
że deszczu łk i  z n iego 2 cale  sze rok ie ,  2 j  cala 
g ru b e ,  2z stop d łu g ie ,  p o p rz e d n io  n a leżyc ie  w y ­
suszone, d o p ie ro  w  tenczas p ę k a ły ,  gdy  je  o bc ią ­
żono  45 lu n t .  żelaza; a zate'm g ię tkość  onegóż 
je s t  o wiele w iększa od  zw ycza jnego  d rzew a.

P o d łu g  p, K dehlin , d rzew o ty m  sposobem  p r e ­
p a ro w a n e , .  b a rd zo  je s t  z d a tn e  na  o k rę ta ,  d o b u ­
dow y  m ostów , a szczególniej n a  p ierw szeństw o  
zas ługu je  ta m ,  gdzie jes t  m ocno  w ys taw ione  n a  
w ilgoć  i ro b a k i .  —  W szakże  i na  b u d y n k i  b a r ­
dzo je s t  zd a tne ,  z pow o d u  t a k  pow olnego  go ­
rzen ia .  N iem n ie j  tak że  je s t  dobre 'm na  ob ręcze  
i na  n a c z y n ia  do k o n se rw o w an ia  p ły n ó w .

Siom iocdoAcv.

Najprostszy sposób wyniszczenia 
szczurów.

W p raw d z ie  b a rd zo  wiele p o d aw an o  ju ż  ś ro d ­
k ó w  przec iw  szczurom ; ty m c z a se m , m n o ż ą  się 
one  coraz  ba rd z ie j ;  pochodzi to  z tąd , iż jed n e  
z tych  śro d k ó w  t r u d n e  są do n a b y c ia ,  z p o w o d u  
n ieb ezp ieczeń s tw a  z w y tru c iem  szczurów  p o łą ­
czonego, d ru g ie  m n ie j  są sku teczne .  N a s tę p u ­
ją c y  zaś ś ro d e k  z tąd  się szczególniej po leca , 
że je s t  n a d e r  p ro s ty ,  ł a tw y  d o  n a b y c ia  i n a  ża­
dne n iebezp ieczeństw o  n ie  n a raża .

W a p n o  nie  gaszone świeże, t łu c z e  się w m oź­

dz ie rzu  n a ’'m ia łk i  fp ro szek ;  k tó ry ,  m ięsza  się 
n a leżyc ie  w ró w n y ch  częściach z c u k re m ,  r ó ­
w nież  m ia łk o  u t łu c z o n y m .  P ro s z e k  ta k o w y  
n a sy p u je  się n a  m iseczk i i s tawia w m iejsca , 
gdzie się szczury  najw ięcej lu b ią  baw ić . O b o k  
ty c h  n a c z y ń  s taw ia ją  się p o d o b n e ,  n a p e łn io n e  
w odą . S z c z u ry  chciwie p o ż e ra ją  c u k i e r , a le  
w raz  z n im  b io rą  tu  i w apno n iegaszone. O s ta .  
tn ie  sp raw ia  im  w ż o łą d k u  m ocne  p ra g n ie n ie ,  
b y  je u sp oko ić  p i ją  w tedy  wodę; a le  w tej chw i­
li gasi ona będące  w ich w nę trznośc iach  w apno 
i z rządza  śm ie rć  n a d e r  s z y b k ą . —  Ś ro d e k  więc 
ten  z p o w o d u  swej tan iośc i  i pew ności sk u t ­
k u ,  zas ługu je  n a  na jw iększe  upow szechn ien ie .

Kantor G łówny w  Starem. Mieście JVro (i I . na pierwszem  piętrze.


